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ORANCUTANG.

ZARYSY Z BADAŃ PRZYRODZENIA..

II.
Amerykanie potrafili korzystać z pojętno- 

ści niektórych dzikich ptaków i skłonić je do 
życia domowego.Długo-szpon albo chawarja 
Paragwajska (Parra chararia. Lineusz), do
chodzi wielkości małego indyka. Głowa 
jego, okryta puchem podobnież jak szyja, 
przyozdobiona jest kształtną koroną ze sto
jących piórek; pierze ma szaro-ołowiane, 
długie nogi opatrzone w mocne pazury, a 
końce skrzydeł uzbrojone rogiem, grubym, 
długim, spiczastym, który ją czyni bardzo 
groźną dla innych ptaków. Charakter jej 
jest jednak łagodny, wspaniały nawet, 
gdyż jedynie używa swej siły i odwagi ku 
obronie lękliw ego ptastwa domowego, które

Jndyanie slrazy'jej powierzają. Przecha
dza się cały dzień z wielką powagą, po
śród kur, kaczek i gęsi sobie powierzo
nych; przenikliwe jej oko, zawsze ku o- 
błokoui zwrócone, dostrzega drapieżnego 
ptaka, w największej odległości.

Skoro go zoczy, wydaje okrzyk trwogi 
i gotuje się do walki. Na prożno jastrząb 
łupieżca, spada z szybkością gromu na 
gęś lub kurę, już długo-szpon stoi w pogo
towiu, z nadstawionym dziobem i najeżo- 
neini pióry. Jednein skrzydłem zasłania 
ofiarę, a drugiem uderza napastnika, i 
kolcem swoim zadaje mu głębokie rany w 
szyję i piersi. Jak szermierz wyćwiczony 
w polowaniu, umie upatrzyć sposobną 
chwilę ugodzenia go kończalyin dziobem w 
oczy, i zadrapania ostremi szpony. Podwa
ja razy, obala przeciwnika, gromi go ra-



386 C Z Y  1' E L N U  W 1 E C Z O  R N  A.
czej swoją odwagą i zręcznością niżeli si
łą , i wkrótce zmusza do wstydnej uciecz
ki. Wówczas prostuje się i dumnie prze
chadza śród swej przelękłej gromady, a 
koguty tym czasem wysilają sic na opie
wanie jego zwycicztwa.

Lećz jeśli ptak drapieżny napadnie jego 
stado , wtedy gdy pasące się na polu 
może rozproszyć się ze strachu i tak odo
sobnione stać się łatwym łu p em , wów
czas, inny obrońca przybywa iin na pomoc. 
Jest to agami, którego głos ryczący, podo
bny do dźwięku trąby, przestrasza jastrzę
bia i przywołuje pasterza na pomoc nieu- 
lękłem u chawaryi.

Agami czyli gruchacz (Psophia crept- 
ians, Lin:) nie ma "ani siły ani odwagi 
chawaryi , lecz przewyższa ją pojęciem , 
podobnież jak  wszystkie inne zwierzętdj 
prócz psa jednego. Ptak ten, jest lak wiel
ki jak duży kapłon, pierze ma czarniawe, 
z jasno fioletowym odcieniem na piersiach, 
głowę i szyję okrywa inu puch czarno-fio- 
letow y, naśladujący aksam it; d z io b  m a 
mocny, oczy w ielkie, świecące, pełnew y- 
razu. Ciało jego podłużne, prawie pro
s topad łe , unoszą-długie żółte nogi. La
ta ź le , lecz bieży nadzwyczaj szybko.

W stanie dzikości źyje po fasach, żywi 
sic ziarnem i owocami, i gniazdo swoje u 
stóp drzewin zakłada. Oswojony, poznaje 
rękę co go żywi, przywiązuje się do swe
go pana, chodzi za nim wszędzie, posłu
szny jest jego głosowi; i pieści się z nim 
zupełnie jak pies. Podobnież jak pies lu 
bi sic przypodobać, i aby tego dokazać 
stara się bydź użytecznym. W nocy czuwa 
podedrzwiami doinu i daje baczność na to  
co się dzieje na dworze. Jeśli złodzieje 
chcieliby się zakraść przy pomocy ciemno
ści, czujny stróż trąbi natychmiast na trwo
gę i budzi donośnym głosem , podobnie 
jak pies szczekaniem. W dzień dogląda 
podwórza i utrzymuje na niem porządek. 
W ypędza kury i gołębie z ogrodu, słowem, 
czyni wszystkie m ałe przysługi, do jakich 
tylko jest zdolnym, chociaż ich nawet nie- 
wymagają po nim.

Niekiedy powierzają mu stado gęsi, aby 
je zaprowadził w pole. Trzeba w ówczas 
widzieć, ile sobie zadaje pracy dla u trzy 
mania porządku w gromadce; prowadzi ją; 
k ieru je , przyśpiesza jej pochód, karci spó
źniających s ię , zmusza te które zbaczają 
z drogi, aby na wspólnem pasły się polu. 
Utrzymują nawet, że gdy pasterz nie ma 
psa do prowadzenia owiec, dwóch agami 
mogą wyśmienicie go zastąpić, i że w ta 
kim razie okazują zadziwiającą pojętność 
i gorliwość. Nic ciekawszego jak widzieć 
głupie owce, bieżące z przestrachem, cisną
ce się jedne 'do  drugich, a to wszystko, a 

by być posłuszne pta'kowi, sześć razy 
mniejszemu, i d wadzieścia razy słabszemu 
od najmniejszego z nich.

Zarysy te zakończymy opowiadaniem 
rozmaitych podróżników, o instynkcie 
dwóch gatunków m ałp , Orangulangó w , i 
Szympansów-. Między obiema zachodzi 
znaczne podobieństwo. Orangutangi znaj
dują się na wyspie liornea. Szympansy zaś 
w najgorętszych krajach Afryki p o łudn io 
wej.

Miejscem przebywania Orangutanga są 
wielkie tamtejsze lasy,zręcznie wdrapuje się 
na drzewa i w napaści inocno'sic broni. Sta
re tak szybko i silnie kijem się oganiają, 
iż kilku ludzi nie są w stanie żywcem jedne
go pojmać i dla lego młodych tylko mo
żna dostać. Dorosły Orangutang jes t tak 
silny iż najmocniejszego chłopa łatwo o 
ziemię rzuci. Mieszkaiicy bardzo slrzegą 
spotkać się sam na sam z tym zwierzem 
w lesie.

Szympansy w nieprzebytych lasach Afry
k i w  oddaleniu od mieszkań ludzkich 
s ta d a m i się utrzymują. W obyczajach i 
sposobie ż y c ia , m a łp y  te równają się Oran- 
gulowi. Są równie silne i częstokroć sło 
nie muszą im z placu ustępować. .Murzy
ni gdy się do nich zbliżą niebacznie, by
wają nie raz pobici. Ogień zostawiony 
przez murzynów Szympansy otaczają z 
radością i przeskakują przez niego; j e 
dnakże nie umieją go utrzymywać przez 
dokładanie drzew a.Stare Szympansy nie da
dzą się schwytać żywcem, ale młode mo
żna podejść i wychować, wtedy bywają ła 
godne i na»wyczają się do różnych posług 
domowych.

Menażerya Londyńska, posiadała w ro
ku zeszłym , żyjącego Szympansa, lecz 
zdechł po kilku miesiącach pobytu w sta
nie doinowniclwa. Menażerya Paryzka , 
posiada Orangutanga, o którego słabości 
i wyzdrowieniu donosiły ostatnie gazety. 
Rycina umieszczona na czele dzisiejszego 
zeszytu,przedstaw ia wyobrażenie tego zwie
rza , zdjęte z natury.

Szympans londyński schwytany był na 
południowo zachodnim brzegu Afryki. 
Okazywał się żywym i wesołym , zważał 
na wszystko co się koło niego działo i 
każdej rzeczy przypatrywał z miną lak po
ważną, tak zamyśloną, iż nie podobna było 
wstrzymać się od śmiechu. Byłbardzo pou
fałym i jak dziecko bawił się ze swemi do
zorcami; obchodzono się z nim jak z dzie
cięciem; myto mu codziennie twarz i rę
ce; z wielką powagą i uległością pod
dawał się tej czynności. Zawsze okazy
wał wielką ochotę posiadania lego , czego 
nie m ia ł, a skoro tylko dostał rzecz któ
rej pragnął, porzucał ją  zaraz po obejrzę-
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niu . W  jego igraszkach i s w a w o li, n ie  by
ło  wcale le j n ieustannej ru ch liw o śc i i w y 
k rzyw ia ć  m a łp ich , i to w łaśn ie  s ta no w iło  
jego wyższość i zb liża ło  go do cz ło w ie ka . 
Ż yw io no  go inąeznein i p o traw a m i, owoca
m i,  gotowanem m ięsem , m lek iem  i t. d. 
L u b ił  herbatę ale n ie  ch c ia ł p iw a i mo
cnych tru n kó w . Zabaw nie  b y ło  w idz ieć  
go z jaką powagą p i ł  herbatę i pow ażnie 
s ta w ia ł potem filiżankę.

O rangu tang , zna jdu jący się W menaże- 
ry i p a ryzk ie j, je s t także dosyć w esołym  i 
po ję tnym . N ie  lu b i zostawać w sam otno
ści i w tedy wpada w gniew  i drze w szy
stko co ty lk o  może schwytać. N ie  raz 
p rzychodzi do pom ieszkania dozorcy i tam 
jest* najw ese lszy; jada  ro só ł ły ż k ą , p ije  ze 
szk la n k i i baw i się z dz iećm i.

P odróżn ik  ang ie lsk i John G r i f f i th ,  w 
dz ie le  sw o je in , C ztery la ta  pobytu  na  w y 
spie C e jla t i,  u m ie ś c ił za jm ujące opisanie 
zażyłości sw oje j z o rangulang ie in  ; daje- 
my ją  w skrócen iu .

^Poszedłszy na przechadzkę do lasu nad 
brzegiem  m orza , postrzeg łem  orangutan- 
g a , k tó ry  siedząc na ga łęz i w p a try w a ł 
się we m nie. S po jrzen ia  jego b y ły  ła g o 
dne a tw a rz  nie odrażająca; rzu c iłe m  mu 
k a w a łe k  cb le b a , z b ie g ł z d rz e w a , pową
c h a ł  g o ,  lecz nie j a d ł ,  znając obyczaje 
tych zw ie rzą t w z ią łem  d rug i kaw a łek  chle- 
b a , z jad łem  po łow ę a po rzuc iłem  mu re 
szto. W z ią ł je  i uc iekając n iezm ie rn ie  
szybko, z ja d ł ją  a potem i p ie rw szy kawa
łe k .  Następnego dnia znowu spotka łem  
tożsam o  zw ierze  i p rzynęc iłem  je  do s ie 
b ie , rzucając mu ch leb i owoce. O dw dzię 
czając się ze rw a ł k ilk a  orzechów kokoso
wych i r z u c ił je  pod nogi m oje. N azw y- 
cza jony  do w idyw an ia  m ię co dz ień , cza
to w a ł na m oje p rzy jśc ie . Pewnego razu 
p rz y b ie g ł zm ęczony i ująwszy m ię za rę
kę c h c ia ł zaprow adzić  w g łąb  lasu. Przy- 
znaję że z początku wahałem  się iśdź za nim . 
O baw ia łem  się na tra fić  na gromadę m ałp , 
p rzec iw  k tó rym  nie m óg łbym  się obron ić . 
Lecz przezw yciężyw szy tę obawę posze
d łe m  za m oim  p rzew odn ik iem . Na tw a 
rzy  orangutanga m a low a ła  się n ie c ie rp li
wość k tó re j p rzyczyny nie m ogłem  odga
dnąć.

U sz liśm y k ilka se t k ro kó w  pom iędzy 
k rzakam i i postrzeg łem  z nie ina łem  po- 
d z iw ien iem , chatkę praw ie  ju ż  ukończoną. 
P rzypom n ia łem  sobie wówczas, że w ie lu  
s ław nych  pod różn ików  i n a tu ra lis to w  po
św iadcza , iż m a łpy budują  sobie tak ie  
chaty. M ó j orangutang uradow any b y ł  ze 
swojego d z ie ła . K la s k a ł w ręce i g w iz 
d a ł na znak radości. Lecz w kro tce  za
s m u c ił się n ie z m ie rn ie , w idząc iż  do le j 
chaty w n ijść  n ie  mogę. O tw ó r zastosow ał

do swego m ałego w zrostu  nie zaś do iwo' 
je g o ; jego  przezorność nie rozciąga ła  się 
tak dalece. U niesiony z łośc ią  ro z rz u c ił sza
łas  a poprow adziw szy m ię  na m iejsce gdzie 
b y ł n ag rom adz ił ga łęzie , w ło ż y ł m i k ilk a  
pod rękę, sam w z ią ł ty le  ile  móg-Ł u d ź w i
gnąć i d a ł m i znak abym poszedł za n im ; 
us łucha łem  , i m niem any pan s tw orzen ia  
s ta ł się pom ocn ik iem  m ałpy.

»W kro tce  z r o b ił  w n ijśc ie  do ch a tk i , 
w iększe i odpow iedn ie  mojemu w zro s to w i. 
Dopom agałem  mu w te j robocie . W e w n ą trz  
p rzy  w n ijś c iu  b y ły  dwa pos łan ia  z m chu, 
dosyć d łu g ie , a w kącie zapas kokosow ych 
o rzechów .— N ic  zdołam  op isaćjak się z d z i
w i ł  i za sm u c ił b iedny Orangutang, gdy za
baw iw szy przez czas n ie ja k i w jego chat
ce, zabra łem  się do pow ro tu . W j eg° ma" 
łe j  g ło w ie  u ro iło  się, iż inusim y żyć razem 
jako  p rzy jac ie le . D la  tego to ,  zb ud ow a ł 
chatę , n a zb ie ra ł owoców i po sw ojem u 
ca łe  gospodarstwo u rz ą d z ił.

nN azaju trz  p rzyszed łem  wcześniej ja k  
zazwyczaj i n ie m ało  uży łem  tru d ó w  nim  
z n a la z łe m  naszą chatkę .P rzyn ios łem  rozm a
ite  sprzęty; w idok ich n iezm ie rn ie  u c ieszy ł 
orangutanga. V  kro tce  n au czy ł się nakry 
wać s tó ł,  staw iać k rz e s ła , k łaśdź  ta lerze  
i jadać wraz ze mną.

a 28 G rudnia  lS lfig o  poszedłem  rano do 
lasu. W z ią łe m  ze sobą ciasta i ow oce , 
k tó re  m ój p rzy jac ie l lu b i ł  na jba rdz ie j i 
jakąś n iespokojnością  pow odow any, szlem  
spiesznie. tein us łysza łem  ja k iś  hałas 
i postrzeg łem  ślady k rw i na scieszce; p rz y 
sp ieszyłem  bieg mój i postrzeg łem  ogro 
mnego węża k ló ren  p o rw a ł biednego oran
gutanga i o to czy ł go sw em i k łęb am i. P o 
to k i k rw i p ły n ę ły  z c iężkich  ran jego. 
S trz e liłe m  do gadu i tra f iłe m  go; p u ś c ił 
orangutanga i ch c ia ł rzuc ić  się na m nie  
lecz d ob iłe m  go d rug im  w ys trza łem .

Darem ne czyn iłe m  sta rania  aby u ra to 
wać biedną m a łp ę , ostatn i raz sp o jrza ła  
na m nie  z wyrazem  wdzięczności i p rzy
w iązania  którego n igdy nie zapomnę i w y 
da ła  ostatn ie  tchn ien ie .

W Y S P A  JER SEJ

O parę m il od brzegów F ra n cy i, w ew nątrz  
kąta utw orzonego przez nadbrzeża \ o r -  
inandyi i B re ta n ii, tuż p rzy w n ijśc iu  do 
portów  fra n c u z k ic h , leżą czte ry w yspy, 
nie należące do Francy i, a k tó rych  m iesz
kańcy m ów ią francuzczyzną daw nych N or- 
m andczyków , zachowują ich prawa i zw y . 
czaję.

Podróżny zw iedzający te w * spy, m óg łby 
m niem ać że p o w ró c ił do feudalnych  cza-
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1

Z A M E K  E L Ż B IE T Y  NA W Y S P IE  JERSEJ.

sów ; znajdzie tam lenności, drogi k ró le w 
skie, podrzędnych lenn ików , sędziów le n 
nych i ca łą organizacyą jaka  w średnich 
w iekach is tn ia ła . Jakże się sta ło , że tak 
b lisk ie  F rancy i, wyspy te pozostały w mo
cy Anglików?

Jakiinźe sposobem, w  przeciąga ośmiu 
w ieków , nacechowanych tak w ie lk ie m i i 
tak liczne in i przem ianam i, szczęśliw i ich 
mieszkańcy nie doznali żadnej znacznie j
szej zm iany, w urządzeniu towarzyskiem  
i w mowie?

Na te zapytania nie można dać zaspoka
ja jące j odpow iedzi.

u W szechw ładna opieka boska, m ów i je 
den z mieszkańców wysp Jersej, w idom ie 
okazała się nad nami, że nas przez ty le w ie 
ków och ron iła  od przewagi F rancyi. F ra n 
cuzi odzyskali obszerne prow incye, u to ro 
w ali sobie drogę do Niem iec i W ło c h , ży
zne rów n iny F land ry i zam ien ili w nieustan
ny plac w o jny, a zawsze b y li odparci i le 

kroć chc ie li zajechać w yspy nasze, jak  gdy
by m ała odnoga morska rozdzielająca Fl'an- 
cyą od brzegów naszych, by ła  przeznaczo
na w mądrości Najwyższego do w strzym a
nia ich podbojów i dumy.a

Ten wyjątek dostatecznie okazu je ,jak da
lece mieszkańcy lęka ją  się aby ich nie 
przyłączono do F rancyi. Ła tw o  to sobie 
w ytłum aczyć. Zachow ali część dawnych Fe- 
odalnych p rzyw ile ió w , k tó re  zniszczyła re- 
w o lucya Francuzka ; posiadają przytem  ró 
żne prawa i korzyści, które im nndał rząd 
ang ie lsk i, chcąc dobrodzie jstw am i p rzyw ią 
zać ich do siebie. I  w rzeczy samej, gdyby 
sp rzy ja li F rancuzom , ju ż  od dawna na le
że liby  do F rancyi. Ze sw oje j strony, czuja, 
iż spoko jn ie js i są pod rządem A n g lii, odle
glejszej od nich, aniże li Francyi tak b l i 
sk ie j. W yspy te podlegają K ró lo w i A ng lii 
ja ko  dawnemu xięciu Norm andyi: w ten- 
czas bowiem k iedy W ilh e lm  xiąże Nor- 
inandyi zdoby ł Ang lią , k ró lo w ie  Francyi
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nie inieli żadnego prawa do Norm andyi, 
przyłączyli ją  potem do swego państw a, 
skutkiem zwycięstw i traktatów , lecz wy
spy Jersej, Guersenej. Auriguy i Serk, o- 
parły się wojskom francuskim i zachowa
ły dawne stosunki. Wyspa Jersej jest naj
znaczniejsza ze wszystkich posiadłości an 
gielskich, leży o trzy mile fran: od brze
gów Francyi, a o 30 od brzegów Anglii, 
długości ma 4 mile, szerokości 2. Żyzna, 
wybornie uprawiana, oblana morzem obli- 
tującein w ryby, wolna jest jeszcze od o- 
płaty cła  i podatków.

Wyspa Jersej jes t ogniskiem bardzo 
czynnej kontrabandy, ponieważ przedm io
ty do konsumcyi opłacają lam bardzo ma
łe  c ło ; cukier kosztuje tylko 10 soldów 
funt, kawa 20 soldów', tabaka jest bardzo 
tania.

W noc ciemną i burzliwą, szalupy przy
pływ ają do brzegów Francyi i staczają w 
morze, tuż przy skałach, znaczne partye ty* 
tuniu upakowane w szczelnie zamkniętych 
beczkach. Celnicy nie mogli ich poslrzedz. 
Następującej nocy ich spólnicy m ieszkają
cy nad brzegami Francyi, wyławiaj.} towar, 
enając jego położenie.

Ci wyspiarze p row adzą tak że z A nglią  
kontrabandę herbatą. Herbata przywożona 
do A nglii i przeznaczona na wywiezienie 
z kraju, wolna jest od opłaty; konlraban- 
dziści kupują ją w składach i wywożą skry
cie do wyspy Jersej, a ztaintąd wchodzi 
znowu do Anglji, jako herbata angielska i 
niby już oclona. Zamek Elżbiety królowej, 
którego rycinę umieściliśmy, zbudowany 
był za panowania tej mpnarchini. Jego po
łożenie czyni go prawie niepodobnym do 
zdobycia i je s t główną obroną tych posia
dłości W. BTytanii.

B O C I A N

[Wyjątek z dzielą: , ,B adania  S taroży
tności polskich i ruskich .1'’

Bocian największe uszanowanie odbiera 
w Polsce i na Bosi; nikt nie waży się doń 
strzelać; zabić bociana jest to grzech nie 
przebaczony. Pomiędzy polskim ludem 
krąży pow iastka, że Chrystus Pan jakiegoś 
obmówcc zamienił w bociana, i kazał mu 
odtąd świat z plugastwa oczyszczać.

Gdzie się gnieżdżą bociany, miejsce to 
uważają za szczęśliwe. W XVI wieku u- 
żyw ano wyrażenia. , , Bociana sprow adzić"  
co znaczyło szczęście sobie sprowadzić, 
zjednać: gdyż bocian a szczęście  były to 
w XV i XVI wieku języka naszego bli

skie synonimy (a). Lecz szczęśliwe to 
miejsce było nawet bezpieczne od gro
mu pioruna. Ztąd też w całej Polsce i Ru
si zaciągają koła na szczyty drzew blis
kich budowli i stodół, z przygolowanein 
gniazdem, zapraszając zbawczego,i ulubio
nego ptaka do swojej zagrody.

Bocian odwiecznie przywiązany do na- 
szej ziemi, przybyciem swoiein z stron da
lekich zapowiada ciepły czas wiosny.

Lud utrzymuje, że żaby nazywają go wy
raźnie swoim panem  i powtarza wyrazy 
śpiewu (jak mówią) żab. Jest to za prawdę 
harmonijne naśladowanie skrzeczenia żab 
pojedynczych i wielu razem.

Kum, kum, kum!
Kurne, kurne, kurne!
Kwa, kwa, kwa!
A kto pan?
Pan bocian.

B ilka  razem .
Rade temu, rade tem u, rade temu !

Do lego W ielkopolanie dodają niby roz
mowę dwóch żab, jak jedna pyta gdzie 
sic żaba podziała, a druga odpowiada że 
wziął ją  bocian.

Ku? — ku!
—- A gdzie on? —
—  Pon go wzion!
—  Pon?
— Pon bocion.-—

Lud nazywa go Grzegotką \o\, Boćkiem . 
Ostatnią nazwę w przypowieściach Salo
mona Rysińskiego znajdują h) gdzie da- 
wne przysłowie o bocianie umieszcza.

,,N ie wadzi na Boćka rzucić.“
To jest że spłoszyć go rzuceniem kija, 

lub kamienia można, byle nie zranić, a co 
gorsza zabić, jak objaśnia to przysłowie 
rękopisńi z 1G3G roku.

Flisy zwali bociana W ojciechem , (c) 
Odgłos który wydaje dziobem , przez 
wyraz klekce oddawano , jako w tein przy
słowiu u .Mikołaja Reja z Nagłowic (d)»KIe- 
kce jak bocian.u

Jak z powodu długości dziobu jest u nas 
stare przysłowie:

(a )  Stanisław Orzechowski używa tego wyrażenia 
w dziele bardzo rządkiem „Ziemianin albo rozmowa 
ojca z synem w Krakowie 1575 in 8a  min.

(b) Przypowieści 1019 r iii
(e) Seb. Klonowicz ,.flis“

(d ) Wizerunek.
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,,Rad, by go bocian nosem isk a ł."  
l ak z długich nóg Krakowiacy na sąsie

dnich wysmukłych górali używają szyder- 
skiej piosnki i przypowiastki że:

, , Góral ma nogi bocianie 
Kogo zeclice to dostanie."

St. Dunczewski w Kalendarzu na rok 1759 
wróżył, iż kto na wiosnę bociany ujrzy la
tające, pilnym około gospodarstwa będzie 
i przezornym; gdy zaś stojące albo siedzą
ce na gniazdach, leniwym , gnuśnyin, lub 
słabym zostanie. Nadto pow tarzał odwie
czną wróżbę, źe na gniazdo bocianów nie- 
tylko pioruny, ale i grady nie bija.

Przy końcu Sierpnia, bociany w liczne 
zbierają się gromady, co lud nazywa że 
lecą na wieca \e) \ powiada że bocian ra
niony płacze rzewnemi łzam i.

Bociany stawiano za przykład ile są przy
wiązane do rodziców swoich. Bartosz P a
procki bierze ztąd wyjątek do przypowie
ści w księdze „K oło  R ycerskie."

Bocian gdy się zslarzeje, zaraz dziecie jego 
Wziąwszy ojca do gniazda żywi jak onego 
On źywiłw młodych leciecb, zagrzewa piersiami. 
Aza/, miłość takowa jest dziś między nami?
Syn na ojca narzeka, źe mu żyw nad wolą,
Gdy mu ma co posłużyć, to go nogi bolą,
A u pieca zbrukana, siedzi miła matka,
Tego czego sam nie mógł zieść da jej ostatka^ 
Ale przeklęta dziewko i przeklęty synu, „.<•* 
Który taką poczciwość czynisz ojcu swęmu. 
Uznasz sam cześć od Boga laką w rychłym czasie 
Jaką czynisz rodzicom!

K . PBł. W ó y  cieki.

LITERATURA.
N o  w e  d z i e ł o

P ow iastki dla dzieci, z  praw dziw ych  
w yd a rze ń , ozdobione jedenastą  rycina
m i i muzyką. W arszawa w drukam i Jó 
zefa Week i ego 1837 .—in Svo oblong, stron
nic 182. Cena zł. 7. papier piękny, druk 
czysty, oprawa kartonowana w drukowanej 
okładce.—

Xicgarstwo warszawskie przysposobiło 
kilka dziełek na kulendę dla dzieci na 
nadchodzące święta Bożego Narodzenia i 
Nowego Roku; dwa ładne Elementarze z 
illuininowanemi obrazkami. Zabawka dla

(■<:) Do 200 z górą bocianów zgromadzonych razem 
na łące widziałem sam przy końcu Sierpnia 1835 r . 
na Podlasiu.

dzieci i zajmująca prosfeolą swoją i moral
nością powieść z dzieł Szmidta pod 
tytułem Baranek, w tych dniach opuszczą 
prasę. Lecz najznaczniejszym i nie ty l
ko chwilowy użytek mającym podarun
kiem, któren troskliwi i kochający rodzi
ce , dzieciom będą mogli uczynić , jest 
dziełko: Powiastki dla dzieci z p raw dzi
wych w ydarzeń , przed kilkunastu dniami 
wydane. Dziełko to , równie pod wzglę
dem pomysłu jako i s ty lu , należeć bę
dzie do rzędu wyborowych w tym rodzaju; 
i z tein większą przyjemnością zwracamy 
na nie u wagę powszechną, że autorka (jest 
bowiem owocem pióra jednej z dam na
szych) zdaje się wróżyć nain tą pracą, 
następczynie autorki W ią za n ia  H elenki, 
Powieści m oralnych dla dzieci i R o zry 
wek.

Na początku tego dziełka, znajduje sic 
sześć powieści: Grób d zia d u n ia , /dzieci 
przy chorej matce, —  (Pilonów,— N ie  czyń  
d ru g iem u , co tobie nic miło-, — A ch  ja k  
ja  się nudzę , — D la  czego, i komedya R a 
dość , zastosowane do pojęcia młodszych 
dzieci. Ikliw ą smętnością oddycha pier
wsza pow iastka, wzruszajv y in  sposobem 
maluje w niej autorka pierwszą prostotę 
dziecinnego w iejiu, następne rozwijanie 
się wyobrażeń, z niej umieszczony wyją- 
tek da nam poznać piękny styl autorki.

u Często zdarzało się słyszeć te lu
be dzieciny, jedno drugiemu przypomi
nające, że dziadunio z Nieba patrzy na 
nich, i cieszy się lub martwi ich dobrym 
lub złym postępkiem. Razu jednego, do 
łez matkę rozczuliły, gdy na pochwały ja 
kie im oddawała za dobre sprawowanie 
sic , oboje razem zaw ołały : Toby dobrze 
było żtbyśm y teraz poumierały, prosto- 
byśmy poszły do dziadunia. Ciągle więc 
i one miały na myśli ukochaną osobę, 
którą ich matka o p łak iw a ła , lecz myśla- 
ły i mówiły o niej bez żalu , bez smutku, 
Co u nas sprawia czas i poddanie wol 
Boskiej, to u was lube dzieci jest skul 
kiein uśpionego czucia i prawdziwćj bole 
ści. Lecz zbyt prędko przemija ta swobo 
da waszego wieku! I Józio nie długo jc 
używał. Jeszcze przed rokiem chodzi 
często do grobu dziadunia, a zawsze by 
lam wesół, gadający, skaczący jak i inłoi 
sza od niego siostrzyczka. Dziś, jaka je: 
różnica między nim a jego malutką sii 
strzyczką, okaże co następuje.

I’o długiej i przykrej z im ie , w czas; 
której dzieci nie mogły towarzyszyć ma 
ce do grobu dziadunia; zaledwie pierws/ 
dni wiosny pogodą zajaśniały, zaprowadź 
ła  je matka do celu swej nieutulonej żał 
ści. Biegła skacząc mała H elenka, bie; 
i Józio za nią wesoły; cieszyły się ob«j



M U Z E U M  DO  M O W E 391
, po lak długiem niewidzeniu, zobaczą...

.amień grobowy dziadunia!
Idąc długą Jerozolim ską Aleją, zmęczo

ne dzieci usiadły w połowie drogi na ł a 
w eczce, i zaczęły jeść przyniesione z so
bą sucharki. Józio prędko skruszył swo
je", i pobiegł naprzód. Zbliżywszy się do 
cm entarza, zwolnił k roku , i gdy matka 
Z Helenką nadeszła, wziął ją za rękę mó
wiąc: .Idźm y razem , bo mnie tu czegoś 
smutno. W tern postrzegł siostrę jedzącą 
jeszcze sucharek; odjął go jej od ust i ze 
smutną minką pow iedział: Jak ty możesz 
jeść przy dziadunia grobie! Jabym nie
mógł! _ .

l’o odmówieniu modlitwy, już Józio nie
zapytał jak dawniej matki: »Czego płaczesz 
kiedy dziaduniowi tak dobrze w N iebie? 
lecz rzek ł czule: »Nie płacz maino bo i 
mnie się dice płakać.

Helenka tym czasem biegała od jednej 
do drugiej katakumby, wykrzykując rado
śnie: nC hodź, chodź m am o, zobac jakie  
lu  ślicne zio le  lilery, pzecyla j, bo ja  liie 
umiem.

Odchodząc ucałow ała matka oboje dzie
ci. i ponowiła im w krótkości napomina
nia dziadunia. Józio uszedłszy kilka kro
ków zamyślony, nagle się zawrócił i za
w oła ł: Mamo! ja Oz przyrzekam Tobie, 
źe zawsze będę dobry, a jak urosnę, nie 
zapomnę nigdy gdzie grób dziadunia, i 
często go będę od wiedział! I ja  będę od
w ied za ła , powtórzyła Helenka. —  «A  jak 
mama będzie tu leźyć, czy będą dzieci 
przychodzić? zapylała m atka.—»Oja będę, 
b c d c ! w ołała Helenka klaskając rączka
m i.— Józio zalany łz a m i, u ją ł rękę maiki 
w obie dłonie, i śród łkania ledwie wyją
k a ł:  N ie um ieraj m am o!

Józio od tej chwili wyszedł z pierwsze
go dzieciństw a, bo uczuł co to jest utrata 
m a t k i !

Kto z was inali czytelnicy, wraz z Jó 
ziem łzę  uroni nad samą obawą utrace
nia drogiej wam osoby, niech coraz więcej 
przejm uje się wdzięcznością dla nauki 
Zbawiciela. Ona tylko przynosi ulgę i po
ciechę; ona śród łez dozwala powtarzać: 
ZJo zobaczenia. »

D zieci przy  chorej m a tce , w skazujące 
użyteczną j potrzebną naukę roztrzepa
nym dzieciom. Bardzo trafna jest powia
stka D la czego i możemy zaręczy ć, że po I 
jej przeczytaniu nie jedno dziecię odwy
knie od niepotrzebnych i nudzących zapy
t a ń : .—  Powieść, Juk ja  się nudzę , i Aze 
czyń drugiem u co lobie nie m ilo , też sa- 
*»e mają zalet- .

Dalsze przedmioty zawarte w tym dz ie ł
ku , jako to W yjątek z pierwszej i drugiej 
podróży Józia do Buska, K olęda, Listy

Helenki i Karoliny, W ieczorynka i Dzien
nik H elenki, są już dla dzieci slarsz-ch 
więcej usposobionych; stopniowanie mie
dzy przedmiotami jest bardzo dobrze utrzy
mane.

Nie możemy dostatecznie wynurzyć 
wdzięczności naszej, autorce, zeAvszystkie 
przedmioty powzięte są z obrazów nasze
go towarzyskiego życia; że opisuje m iej
sca i zakłady które mamy przed oczyma, 
a w łaśnie dla lego nie zwracamy na nie 
uwagi i mniej je  znamy, niżeli obce pom
urniki, płody, osobliwości, które są zwy
czajnym i nie wyczerpanym źrzódłein na
szych obrazkowych magazynów. Pod tym 
względem, D ziennik H elenki kończący to 
dziełko nie tylko dla dzieci ale i dla do
rosłych jes t zajmującym , i dla lego u- 
mieszczainy z niego opis ogrodu Saskiego 
i targu oraz obraz insty lutu moralnie zanied
banych dzieci.

nPrzeeie wczoraj mieliśmy piękną pogo
dę, a korzystając z n ie j, poszłam z Ma
mą na larg za żelazną bramę. Bardzo to 
miło p r z e c h o d z ić  r a n o  przez ogród Saski, 
a o s o b l iw ie  w Piątek. Zupełnie inną po
stać przybiera len piękny ogród, jak go 
znamy we święta po obiedzie. W tedy 
tylko średnia aleja przepełniona ślicznie 
postrojonemi paniami, i rozmaitemi pana- 
mi, uzbrojonemi w lornetki i laseczki.
W szyscy wolnym krokiem przechodzą., 
przypatrując sic to jedni drugim , to siedzą
cy m na ławeczkach, cieką w yin widzom te
go żyjącego Panorama. I wzajem nie, cho
dzący dla siedzących, a siedzący dla chodzą
cych służą za widowisko. Ja leż z ma
mą nigdy środkową ulicą nie chodzę. Pa
rę razy tylko przez ciekawość usiadłyśmy 
przez chwilę na ław eczce, ale najlepiej 
lubię ten ogród od strony Pałacu  Zam oj
skich. Jakie tam mnóstwo słow ików , ty
le nianiek i maniek z dziećmi na reku 
lub wózeczkach, tyle chłopczyków gonią
cych się , chowających w krzakach, jeż 
dżących na drewnianych konikach, tvle 
dziewczynek z piękneini lalkami, co innie 
bardzo bawi, borni przypomina moje m ło
de lala! Tam dalej, pod wystawą u Lesia 
zajadają przednie lody, ciasteczka i kar
m elki; częstują się oranżadą lub orszada. 
Otóż wcale inne obrazy przedstaw iają sic 
lu w piątek rano. Śpią jeszcze gam ony
od L esia , średnia aleja puściusieńka, ty l
ko gdzie niegdzie na ławeczce 'drzym ie 
stary inw alida, lub siedzi zatopiony w 
czytaniu jaki literat. Boczne za to ulice- 
są pełne ruchu, gdyż wielką zrobiono do
godność dla gospodyń i kucharek, pozw i- 
li wszy do 9lej rano przechodzić przez o- '  
gród Saski z wiktuałami. Pospiesza prze
to jak może hoża kucharcczka z kobiałką,
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ob ładow aną  św ieźem i k a r to fe lk a m i, raka
m i , s a ła tą , serem i t. p. Postępu je  ran 
na gosposia, za nią ugina się kuchc ik  pod 
ciężarem  ogrom nego kosza z ry b a m i, ja 
rz y n ą , ch lebem  b u łk a m i i m asłem . B ie 
gnie zw inna m ło dsza  z koszykiem  na ja 
gody , i dzbanuszkiem  na śm ietanę w je 
dnej ręce, a w d rug ie j w y w ija  chusteczką, 
w k tó re j rogu p ien iądze  zawiązane. W ra 
ca lo k a j z wazonam i róż i rezedy dla swej 
P ani. I  ja  też z Mam ą m nóstwo n a ku p iły - 
śmy k w ia tó w . Nasza Ju lia nn a  m us ia ła  
znaleźć w sw o je j kosza łce  m iejsce na m o
je  d on iczk i z lew ko n ią  i o leand rem , a 
prócz tego ja  n ios łam  pęk róż , a Mama 
b u k ie ty  z sw o ich  u lu b io n ych  k o n w a lii i 
rezedy. Bardzo zabawny na ta rgu  gwar 
kupu jących  i sp rzeda jących , obfitość ro z 
m a ite j żyw nośc i, n a tło k  p rzekupek , z ie le- 
n ia re k , szereg w ieśn iaczek z jagodam i , 
g rzybam i i różne tn i z io ła m i ; tu rk o t fu r  i 
b ryczek p rzybyw a jących  z o d le g łych  na
w et o ko lic , z nab ia łem  , owocam i i d ro 
b iem .

W śród  tego w szystk iego, p rzy jem n ie  pa
trzyć  na rządne gospodynie, sch ludn ie  p o 
u b ie ra n e , przesuw ające się zw in n ie  i 
zg rabn ie  wśród ustaw ionych  na z iem i 
g a rnków , rynek , ko jców  , w orów  z mąką 
i kaszą, w iązek ja r z y n ,  i t. d. Ł a d n ie  
się w yda je  sam wstęp do targu. Z je d n e j 
s trony  sto ją  uszykow ane po jazdy p rzyb y 
ły c h  k u p u ją c y c h , a z d ru g ie j zastaw ione 
rzędem  wozy ogrodn ików  z p rześ licznem i 
k w ia ta m i. A le  cóż! k iedy ca ły  ten obraz 
p e łen  życia i b la s k u , zaćm iony jes t odra- 
źa jącem i żydam i i żydów kam i k tó rych  na 
nieszczęście wszędzie u nas p e łn o  1

25. L ip ca , Ach m ój J ó z iu ! żebyś w ie 
d z ia ł,  ja k  jes tem  w z ru szo n ą , zam yśloną , 
sm utną i w eso łą . A le i ty d o św ia d czy ł
byś tego sam ego, gdybyś b y ł ze mną tam 
zkąd w racam . Z w ie dza łam  d z is ia j z k i l 
ku osobami i z M am ą, In s ty tu t  m o ra ln ie  
zaniedbanych  dz iec i. Pam iętasz zapewne, 
z ja k ie m  zajęciem  s łu c h a liś m y , gdy nam 
papa c z y ta ł zdan ie  s p ra w y  o tym  In s ty tu 
c ie . Otóż w szystko co tam opisane , ja  
w id z ia ła m ! Jak i wszędzie p o rzą d e k , jaka  
czystość, ja k  doskona łe  urządzenie  w szy
stk iego co ty lk o  może in ieć w p ły w  na po
praw ę tych b iednych is to t ,  w yrw anych  
zb ro d n i , do k tó re j b y lib y  doprow adzen i 
przez z łe  w ych o w a n ie , opuszczenie i zgu
bny p rz y k ła d . G dyby ty lk o  jedną  taką 
o fiarę  ochron ić  od zepsuc ia , ja k a  to ju ż  
pociecha i nagroda d la  szlachetnego um y
s łu  , k tó ry  p ie rw szy, p o w z ią ł m yśl zapro 
wadzenia u nas takiego za k ła du  , i k tó ry  
go u trzym u je  n iezm ordow aną  sw oją  g o r li

w ośc ią  o dobro ludzkośc i. P rzys łuchu jąc  
się i p rzypa tru jąc  rozm a itym  szczegółom  
tego dobroczynnego In s ty tu tu ,  z rozrze 
w n ien iem  m yśla łam  sobie iż  je s t on s ku t
k iem  u s iło w a ń  i zab iegów  je d n y c h  , a l i 
tości d rug ich  osób ; gdyż tak na postaw ie 
nie d o m u , ja k  na u trzym an ie  w ychow ań- 
ców , n ie b y ło  dotąd innego dochodu, t y l 
ko dary dobroczynne. Z as ta liśm y  30 c h ło p 
czyków  porządnie  ubranych; ( lu b o  bosych, 
bo szczupłość funduszów  n ie  dozw ala  
ty lk o  na zim ę sp raw iać im  o bu w ie ); p ra 
co w a li w og rodz ie : gdzie każdy ma w y
dz ie lony  kaw a łeczek g ru n tu , na k tó ry m  
w o lno  im  u p raw iać  co się im  podoba.

T e j w iosny u m ó w ili się wszyscy aby kar» 
to flam i swoje g rządk i zasadz ić , a to d la  
tego ażeby na jes ień  p rz y b y ła  im z w ła 
snej pracy w iecze rza , k tó re j dotąd n ie  o- 
trz y m u ją  także dla b raku  funduszu. Je
dnakże nie zan iedba li ozdoby sw oich w ło 
ś c i;  każda osadzona jes t k w ia ta m i, i b a r
dzo się ubiegają, o p rzew yższen ie  je d n i 
d ru g ic h  p ięknością  ro ś lin . B y liś m y  p rzy 
tom n i ich ob jadow i, k tó ry  p rz y  na jm ilsze j 
d la  oka C zystości, sk łada  się z ka w a łka  
ch leha pytlow ego  i p o rc ji  zupy ru m fo r . 
c k ie j, k tó re j kosz tow a liśm y w „,.ysCy ( i ta k  
in i sm akow a ła , iżbym  je j chętn ie  ca łą  m i
seczkę z jad ła , gdybym  się n ie o ba w ia ła  po
zbaw ić  ob iadu któ rego z w ychow ańców .

Pozna łam  wśród n ich tego m ałego c h ło p 
czyka, k tó rego  tak często spo tyka liśm y na 
k rako w sk ie m  p rzedm ieśc iu , obdartego ,w y
nędzn ia łego  , z w oreczk iem  piasku na p le 
cach. M usisz sobie p rzypom inać ja k  nas 
zasm uc iło  i zgorszy ło  , gdy nie c h c ia ł iśe 
za nami , skoro mu p o w ie d z ie liśm y , iż za
p ro w a d z im y go do naszych ro d z icó w , k tó 
ry może obm yślą  ja k i sposób ażeby go o- 
cb ron ić  od żebractw a. O tóż dz is ia j teu 
sarn ch ło pczyk  w yrab ia  ładne  s ło m ia n k i , 
k le i p u d e łk a , um ie  bardzo dobrze ka te 
ch izm , nie ź le  czyta, n iezgorze j pisze p rę 
c ik iem  na p iasku, a nadew szystko  je s t p i l 
ny i pos łuszny. Przyznajże teraz m ój J ó 
z iu , czy nie s łuszn ie  pisa łam : Jestem w  z ru 
szaną, zam yś loną , sm/ ln ą i  wesołą. Nie mo
żna sic nie cieszyć i n ie być w zruszoną, p a 
trząc na te is to ty  naprow adzone na drogę cno
ty , i to je d y n ie  staraniem  i daram i osób pow o
dowanych m iło s ie rd z ie m  eh rześc ijańsk iem . 
A czyż p rzy te in  n ie ma się czego sm ucić, 
m yśląc iż ty le  jeszcze pozostaje o fia r k tó 
rych  niedostateczność funduszów  tego In 
s ty tu tu  n ie  dozw ala  o ch ron ić  od nieszczę
ścia i zg ub y ! Ach m ój J ó z iu ! prośm y Bo
ga żeby b ło g o s ła w ił coraz w ięce j tem u 
z a k ła d o w i. M atka  Boska m ile  p rzy j«« 'e 
m o d ły  dz iec i szczęśliw ych, za dz iećm i MC' 
szczęś liw em i.
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